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Poznań, 2 czerwca.

Z bieżącój chwili.
(Angielska Izba gmin. — Walka o samorząd irlandzki. — 

Mowa Gladstona. — Parlamentaryzm hiszpański.) —
Po dwutygoduiowćj przerwie zebrał się znowu 

parlament angielski i rozpoczął obrady nad proje­
ktem samorządu irlandzkiego. Podczas feryi agito­
wała opozycya bardzo gorliwie, wygłaszając przy 
każdój sposobności mowy sążniste. Czytaliśmy nie­
dawno, że pewien śpiewak, który wpadt w ręce dzi­
kich murzynów, zdołał uśpić całonocnym śpiewem, 
wszystkich ludożerców i tem samem uratować swoje 
życie. Jeśli polityczni śpiewacy brytyjskiój opozy- 
cyi zamierzają podobny osięgnąć skutek za pomocą 
swych krasomówczych wynurzeń, to prawdopodobnie 
nieprzyjemny spotka ich zawód. Rząd bowiem wal­
czy także z zapałem w imię swych szlachetnych dą­
żności — a Gladstone z werwą młodzieńca wy 
głosił w tych dniach mowę w Chester, która 
zdumiewa wszystkich jego przeciwników. Mieszkańcy 
Chester wysłali do Gladstona deputacyą, która go 
prosiła, aby oszczędzał swoje drogie życie, lecz 
sędziwy mąż stano nie myśli o wypoczynku. W od­
powiedzi na wręczony mu adres zrobił’ on krótką 
wzmiankę o zabiegach opozycyi i wyraził nadzieję, 
iż niewątpliwie zmniejszą się jćj szeregi, a jeśli się 
nie zmniejszą, to w każdym razie obecna większość 
liberalna da sobie z nią radę, zwłaszcza, że nie 
brak liberałom męzkości i tego stanowczego ducha, 
który charakteryzuje naród angielski. W końcu za­
wołał Gladstone z pełnem zaufaniem, że rezultatem 
walki będzie to, czego sobie życzy rząd wraz z li­
beralną większością i że sprawiedliwość musi zwy­
ciężyć dla chwały i dobra ludu brytyjskiego.

Entuzyazm, z jakim witano Gladstona w dro­
dze do Londynu, pokazał, że agitacya antyirlandzka 
ma główne powodzenie w samój Irlandyi, a miano­
wicie w tój części, która uległa wynarodowieniu. 
Natomiast w Anglii ruch antyirlandzki nie ma 
wziętości, tak, iż hasła, które w Belfaście wywo­
łują entuzjastyczne oklaski, nie podniecają nikogo 
w Londynie lub Glasgowie. Zresztą znana to 
prawda, że w walce pomiędzy narodem pokonanym, 
a jego zwyciężcami — tym, którzy mają z walki 
bezpośrednie korzyści, najtrudniej zgodzić się na 
pokój i pojedranie. To też podobnie jak Niemcy 
w Poznańskiem oraz Rosyanie w Królestwie Polakiem 
i na Litwie są najgorszymi wrogami imienia pol­
skiego, tak samo Anglicy w Irlandyi osiedleni naj- 
zawzięciój bronią swego uprzywilejowanego sta­
nowiska.

W żadnem może ciele parlamentarnem nie mają 
tyle znaczenia osobiste wpływy deputowanych, co 
w kortezach hiszpańskich. Te wpływy są najczęściej 
bardzo niewygodue dla rządu, który musi liczyć się 
z niemi. I tak obecnie częściowe przesilenie w ga­
binecie Sagasty przypisują powszechuie intrygom de­
putowanych. Minister sprawiedliwości, Monteros 
Rioz, podał się do dymisyi, a minister wojny, Lopez 
Dominguez, pójdzie niewątpliwie za jego przykładem. 
Monteros zaproponował cały szereg reform, które 
miały na celu z jednej strony zapewnienie większej 
niezależności stanowi sędziowskiemu, a z drugiej 
strony dawały znakomite oszczędności dla skarbu 
państwa. W obu kierunkach natrafił minister na 
silną opczycyą nie tylko w szeregach opuzycyi, ale 
także we włssnem stronnictwie. Deputowani oba­
wiali się, że projektowane reformy osłabią ¡ch wpły­
wy na wyborców, gdyż dotychczas nominaeye sędziów 
były prawie zupełnie zawisłe od parlamentarnych 
rekoaiendacyi, skasowanie zaś licznych synekur 
naruszało interesa wysoko położonych osobistości. 
To tóż konserwatyści zagrozili obstrnkcyą, a libe­
ralni głośno oświadczyli, że nie mogą dłużój popie­
rać gabinetu. Sagaście nie pozostawało nic innego, 
jak przyjąć dymisyą ministra sprawiedliwości, ale 
minister wojny projektował równie wielkie reformy 
w administracyi wojskowój, która w Hiszpanii jest 
zupełnie wydaną na pastwę parlamentarnych wpły­
wów. Te projekta wywołały równie gwałtowną 
opozycyą i niewiadomo, czy prezes gabinetu będzie 
miał dość energii, aby podtrzymać swego kolegę, 
który spełnia tylko program rządowy. Ale dowódz- 
cy stronnictw nie posiadają na tyle odwagi cywiloćj, 
aby wystąpić stanowczo przeciwko nadużywaniu 
parlamentarnych stanowisk i wskutek tego żadna 
poważna reforma nie może przyjść do skutku. Ta 
słabość spowodowała upadek gabinetu CaDoyasa, 
który usiłował zaprowadzić porządek w administra­
cyi Madrytu i naraził się na gniew własnych stron­
ników. Ten sam los może spotkać Sagastę. Nic 
więc dziwnego, że szuka on oparcia n grup parla­
mentarnych, które mu się wydają bezinteresowne 
i wzywał niedawno w gorącój przemowie possybili- 
stów, aby stanęli szczerze ne grancie monsrehieznym.

* Zamięszanie w wyborach naszych okręgu 
sztumsko kwidzyńskiego sprws.fatt może działalność 
p. Leona Gzarlińskiego ta zebraniu delegatów w Gru­
dziądzu. Twierdził on, vedle „Gaz. Gd.“, że Ko­
mitet zapraszał jego sarnio na kandydata „ponie­
waż p. H. Donimirski nil chce czy nie może kan­
dydować.“ Tymczasem teaz dowiaduje się „Gaz. 
Gdańska“ ze sztumskiego pwi&tu, że tamże owszem 
kandyduje p. Henryk Donimtski, dotychczasowy po- 
ejJł, ft Komitet wydał już odpwiednie ot ezwy.

Może p. Leon Czarlińiki, także poseł i prezes 
Koła polskiego w sejmie, zechce wyjaśnić, jaki ko­
mitet go wzywał do przyjęcia sztumsko kwidzyńskiej 
kandydatury i na zasadzie czego p. L. C. zapewniał, 
że pan H. Donimiiski kandydatury „przyjąć nie chce 
ozy nie może.“

Zdaje się, że już na zebraniu delegatów spra­
wa ta zupełnie jasną nie była, bo aż O delegatów 
wstrzymało się od głosowania.

Niechże komitet centralny na Prusy, szybko tę 
sprawę załatwi, żebyśmy z zamięszania nie ponieśli 
klęski w tak ważnym okręgu. Byłoby to charakte­
rystyczne.

* „ Posener Tageblatt“ oburza się na nie­
mieckich rólników lidzbarskiego okręgu, że wrazie 
ściślejszego wyboru postauowili się wstrzymać od 
glosowania, na korzyść polskiego kandydata. Na­
turalnie półurzędowy organ poznański, reprezentujący 
także tutejszy Deutsche Verein, nie chce i nie może 
uznać Polaków jako równouprawnionych obywateli, 
z którymiby zawierać można ugody lub umowy po­
lityczne użyczyć im choćby najdrobuiejszćj korzyści. 
Tym razem zaś w osobliwy sposób motywuje „Pos. 
Tgbl.“ swój wstręt do Polaków. Otóż dla tego, że 
głosowali wedle rządowego przedłożenia za traktatami 
handlowemizAustryą,aniechcą przystąpić do „Buntu“. 
Ztąd wnosi, że Niemcy rólnicy, przyczyniający się 
do wyboru Polaka, zamiast przyjaciela, uzyskają 
właśnie przeciwnika polityki agraruój. Swoją 
drogą, półurzędowy organ występuje i tu przeciwno 
rządowi.

Jest faktem, że Polacy głosowali za traktatem 
austryackim, ale tak samo jest faktem, że miaro- 
dawcza opinia w kraju i w Kole polskiem już da­
wno i wielokrotnie a stanowczo oświadczyła się 
przeciwko traktatom handlowym z Rosyą, o czem 
wielokrotnie pisaliśmy, a co „Posener Tageblatt“ 
zawsze umyślnie przemilczał, żeby koła agrarne nie­
mieckie utrzymać jaknajdiużój w lieprzyjaznem dla 
nas usposobieuiu.

Z tego samego powodu informuje siebie i czy­
telników swych „Pos. Tgbl.“, o polskich stósunkacb, 
najczęściój z „Gońca“ i „Orędownika“, żeby się 
Niem-,om zdawało, że opinie tych gazet, to ogólnie 
polskie opinie.

Czyż wobec takiego postępowania tutejszej 
prasy niemieckićj, w dodatku półurzędowój, można 
żądać od Polaków ufności i uznania dobrych zamia­
rów w tych sferach, które odnośna prasa reprezen­
tuje ? Naturalnie, że nie! Nam to jednak wszy­
stko spokoju naszego systemu politycznego nie za­
kłóci, bo wiemy, że tego właśnie pragną przeciwnicy 
nasi, żeby, drażniąc nas nieustannie w spoaób naj­
dotkliwszy, pobudzali w nas namiętności a zaciemniali 
rozum polityczny. To daremna praca, my wiemy, 
czego chcemy, wiemy, kogo nam czcić i szanować 
wypada, z kim postępować nfnie, a od kogo być 
z daleka. Liche kruczki na nic się nie zdadzą, 
oddziałają one chyba tylko na „Gońców", „Orędo­
wników“ i wszystkich „Jozu’ych“ tego autoramentu.

* „Straż polska“, wychodząca w Bydgoszczy 
tak pisze o wyborze p. Eust. Rogińskiego z Kró­
likowa :

„Na zebraniu delegatów w Poznania wybrano 
na propozycją p. Mieczkowskiego z Nieciszewa, p<na 
Eustachego Rogalińskiego z Królikowa. Wdzięczni 
jesteśmy komitetowi, że nam właśnie tak zacnego a 
nie innego kandydata postawił, tylko znanego i ogól­
nie szanowanego pana Eust. Rogalińskiego. Pan ten 
bardzo dużo czyni dla dobra ogółu, wiele pieniędzy 
poświęcił dla polskiej sprawy, dla szlachetnych zalet 
jego chętnie oddamy glos na niego, wszystko czynić 
będziemy, aby dnia 15 czerwca odniósł zwycięztwo.“

To, co ,.Straż ‘ pisze dalćj, że pitrwotny kan­
dydat powiatu bydgoskiego i miasta Bydgoszczy zy­
skałby co najmniój 2000 głosów więcój od polecone­
go przez zebranie delegatów p. Rogalińskiego, wy- 
daje nam się poprostu blagą. Niech tylko „Straż“ 
spełni swój obowiązek i nawojuje swych czytelników 
i wszystkich wyborców polskich, aby jednomyślnie 
poszli za głosem komitetu prowineyonaluego, a wszy­
stko będzie dobrze! Niestety ta sama „Straż“, któ­
ra na pierwszćj stronie wyraża wdzięczność komi­
tetowi za wybór p. Rogalińskiego, i przyrzeka czy­
nić wszystko, aby ten kandydat nasz w d. 15 czer­
wca odaiÓ3ł zwycięztwo, na czwartój stronnicy za­
mieszcza pismo 36 rokoszan bydgoskich, którzy od 
prezesa komitetu powiatowego p. Mieczkowskiego 
z Nieciszewa domagają się zwołania nowego zebra­
nia przedwyborczego celem postawienia nowego kaiP 
dydata i twierdzą, że uchwała delegatów z dn. 30 
maja rb. nie zgadza się z wolą wyborców po­
wiatu i miasta Bydgoszczy. Panowie ci niech 
sobie pozwolą powiedzieć, że uchwala delegatów, 
jakkolwiek może nie przypada do ich rokoszań- 
skich gustów, jest jednak najzupełniej legalną i 
opartą na regulaminie wyborczym, tem najwyższem 
naszem prawie, przyjętem przez wszystkie zebrania 
powiatowe. Każdy okręg wyborczy stawia trzech 
kandydatów, aby delegaci, mający do dyspozycji 
białe i czarne gałki, mogli swobodnie z pomiędzy 
nich wybierać. Ponieważ kandydat postawiony na 
pierwszem miejscu przez wyborców, panom delega­
tom się nie podobał, a dwaj drudzy kandydaci, pan 
dr. Chłapowski z Koronowa i ks. Malicki oświad­
czyli przez delegata, że wyboru przyjąć nie mogą, 
przeto delegaci nie mieli jnnó^rogi

tylko postawić kandydaturę, która miała naj więcój odpowieduiego dla siebie lokalu, nie była zmuszoną
widoków, że mile zostanie powitana przez wy- zawiesić swojój błogiśj działalności.
borców.

Inna grupa rokosaan bydgoskich idzie jeszcze 
dalćj, gdyż nie prosi już prezesa komitetu powiato­
wego o zwołanie zebrania, lecz na własną rękę 
wzywa wyborców, aby się jak najliczniśj stawili 
w czwartek dnia 1 czerwca (t. j. wczoraj) do lokalu 
p. Musielewicza. Panowie ci nie mieli tyle odwagi, 
aby pod odezwą podpisać swe nazwiska — a jednak 
„8traż“ nie odmówiła Im w swych łamaoh go­
ścinności!

Do czego to nie prowadzi spekulacya!

Co do wyboru w okręgu wyborczym śremsko- 
średzkim winniśmy czytelnikom naszym bliższe wy­
jaśnienie. Delegat średzki, pan Seweryn Radoński 
z Kociałkowej Górki, obstawał przy panu Kubickim, 
kandydacie i powiatu średzkiego, — p. Parczewski, 
delegat śremski, przy księdzu Patronie Wawrzyniaku, 
kandydacie powiatu śremskiego. Los rozstrzygnął na 
korzyść pana Kubickiego, który tóż wybrany został 
22 głosami przeciwko 16. Te 16 czarnych ga’ek, 
które pan Kubicki odebrał, nie miały być bynajmniej 
wyrazem potępienia dla jego osoby, lecz oznaczały 
jedynie, że 16 delegatów nie znając ani p. Kubi­
ckiego, ani jego kwaliflkacyi na posła, wołało dać 
na niego czarną gałkę, torując w ten sposób drogę 
ks. Patronowi Wawrzyniakowi, którego uważali za 
odpowiedniejszego kandydata na reprezentanta na­
szego w parlamencie niemieckim. I my wyznamy 
szczerze, że jakkolwiek mamy wielki szacunek dla 
osobistych zalet p. Kubickiego, wolelibyśmy byli, aby 
wybór padł był na ks. Patrona Wawrzyniaka, któ­
rego zasługi znane są nie tylko w Księstwie ale i 
w dalszych stronach, i który mianowicie w parla­
mencie mógłby być bardzo przydatnym członkiem 
Koła polskiego.

———
żebrania przedwyborcze.

We W. Księstwie Poznańskiem.
Walne zebrania przedwyborcze odbędą się:
Zebranie wyborcze odbędzie się dnia 4 czerwca 

r. b. o godzinie 6 w domu p. Łączyń^kiego młyna­
rza w Ślesinie, na które wyborców polskich powiatu 
bydgoskiego, a mianowicie ze wsi Ślesina, Minikowa, 
Gabryelina, Gumnowic, Samsieczna, Kazina, Micha­
lina, Teresina, Kasprowa, Ugody, Gącarzewa, Za­
wady, Strzelewa, Górzyna, Potulic, Samsieczenka i 
z okolicy zapraszamy.

Będzie o tóm mowa, że każdy Polak, który 
w Boga wierzy, oddać powinien glos 15 czerwca na 
Polaka.

Komitet wyborczy.

W Prusach Zachodnich:
W niedzielę dnia 4 czerwca: w Topólnłe,

Tczewie, Podstolinie, Sztumie, Górznie, Bi­
skupcu, Rieżywięciu, Łobżenicy.

W niedzielę dnia 11 czerwca: w Osiu.

Ochronka farna.
Jeżeli kiedy, to obecnie żyjerny w czasach, 

gdzie o religijne wychowanie dziatwy nsszój z kla­
sy robotniczój — już od najpierwszych chwil jćj 
umysłowego rozwoju — wszelkiemi siłami starać się 
jest świętym obowiązkiem ludzi dobrze myślących. Ro­
boty mało — bieda wszędzie zagląda i złym bywa 
doradzcą nawet w wychowaniu maleńkićj dziatwy, 
narażonćj już w zawiązku swych myśli i ucznć na 
wpływ złych przykładów i złego otoczenia. Ratujmy- 
więc co można — a zwłaszcza ratujmy instytucje, 
które w tym kierunku pracują, małemi środkami, 
cicho a skutecznie — i nie dajmy im upaść.

Właśnie dowiadujemy się, że Ochronka farna 
istniejąca od lat trzech zt domu przy W. Garbarach 
nr. 54 ma być zniesiona od 1 października rb. z 
powodu braku odpowiedniego lokalu.

Ktokolwiek miał sposobność przypatrzenia się | 
błiźój tćj pożytecznćj instytucji, kto jak my — 
przez?osobiste zetknięcie się z dziećmi owćj ochr: n- 
ki mógł obserwować umoralniający wpływ kierowni­
czek na umysły tej dziatwy po części bardzo bie- 
dcćj i opuszczonej, kto wiedział z jaką ochotą wszy­
stko to spieszy do ochronki i ciśnie się do Iode,kie­
rowniczek swoich: temu trudno pogodzić się z my­
ślą, aby dzieło chrześciańskiego miłosierdzia, tak 
poczciwie, zacnie i z taką ofiarą serc szlachetnych 
dotąd prowadzone, upaść miało z blahój stósunkowo 
przyczyny.

Z natury rzeczy wynika, że ochronka po 
obcych kątach tułać się nie mc że — musi mieć wła­
sne schronienie. Ludzie dobrćj woli mają już zape­
wniony odpowiedni fundusz na wzniesienie takiego 
schronienia, byleby im ofiarowano grunt na budowlę. 
Dochodzi nas wiadomość, że nasza kolegiata farna i 
ma znaczniejszą przestrzeń wolnego grunta przy ulicy i 
Bramkowćj — i dla tego w imieniu całego spode-; 
czeństwa naszego wnosimy uniżoną prośbę do kogo | 
należy o łaskawe przyjście w pomoc ochronce far- i

Ustawa wyborcza w izbie deputowanych.
Izba deputowanych obradowała przedwczo­

raj nad ustawą wyborczą, która powróciła z Izby 
Panów w odmiennej formie. Obrady toczyły się we 
formie trzeciego czytania. Jedyny wniosek o zmianę 
postawił członek centrum, deput. dr. H e e r e m a n n, 
żądając przywrócenia pierwotnych uchwal Izby de­
putowanych (przywrócenia granicy podatkowej we 
wysokości 2000 marek i systemu dwunastek). Dep. 
dr. Bachem (centrum), który uzasadniał ten wnio­
sek, zwrócił się do konserwatystów z prośbą, aby 
trzymali się kompromisu zawartego w komisji, jak 
to uczynili ostatnim razem. W obec tego oświad- 
ozył deputowany hr. L i ra b u r g z Stimm, że tym 
razem konserwatyści będą głosowali za uchwałami 
Izby Panów. Zasadnicze znaczenie, zdaniem mówcy, 
ma w tej kwestyi tylko tendeneya, aby zmiany do­
konane w skutek reformy podatkowej w priwie wy- 
borczem znowu wyrównać, wszystkie kwestye poje- 
dyńcze, w jaki to się ma odbyć sposób, nie są 
zasadniczej natury już dla tego, ponieważ 
wszelka koroktywa w swera zastósowaniu ukształto­
wałaby się bardzo rozmaicie dla pojedyńczych ob­
wodów wyborczych. W bardzo wielu okręgach 
wyborczych na wschodzie państwa wywołałby sy­
stem dwunastek tylko to, że wielu wyborców, któ­
rzy należą właściwie do trzecićj klasy, posunęłoby 
się do klasy drugiój, przez co ograniczałoby się 
jeszcze bardzo komunalne prawo wyborcze, aniżeli 
to się już stało wskutek ordynacyi gmin wiejskich. 
Ze względu na to i aby stworzyć coś, coby możli- 
wera było do przyjęcia, będą konserwatyści gloso­
wali za uchwałami Izby Panów.

W imieniu Koła polskiego zabrał głos prezes 
jego p. Leon Czarliński: Zgadzamy się na wy­
wody dep. Bachema. W uchwałach Izby Panów 
widzimy nie małe pogorszenie uchwał Izby deputo­
wanych. Zarzut, jaki podniesiono przeciwU# nam 
w Izbie Panów, jakobyśmy ebeieli kokietować z tłu­
mem, jest nieuzasadniony. Przez to, że staraliśmy 
się, aby więcćj uwzględnić niższe klasy przy wybo­
rach, odbieramy socyalnćj demokracyi broń wygodną. 
Będzirmy głosowali za wnioskami centrum a przeciw 
uchwałom Izby Panów. (Oklaski w cantrum i na 
ławach polskich.) Mowę szanownego posła podamy 
w calćj rozciągłnści, skoro otrzymamy zapiski ste- 
nograficzfie.

Dep. E y n e r n (nar. lib.) wyraził w imienin 
swego stronnictwa zadowolenie z tego powodu, że 
usunięto klauzulę, dotyczącą 2000 m., ubolewając je­
dnakże, iż usunięto system dwunastek. Mówca atoli 
oświadczył, że stronnictwo jego będzie głosowało za 
uchwałami Izby Panów, aby ustawę przyprowadzić 
w ogóle do skutku. Dep. S p e r 1 i c h (centr.) prze­
czył twierdzeniu, jakoby Izba deputowanych znajdo­
wała się w położeniu przymnsowem. W każdym ra­
zie należałoby przywrócić dwunastki, jak to propo­
nuje projekt rządowy. Dep. bar. Zedlitz z Neu- 
kirch oświadczył się za uchwałą Izby Panów, dep. 
R i n t e 1 e n (centr.) zaś za wnioskiem bar. Heereman- 
na. Prezes ministrów hr. Eulenburg ubolewał nad 
tem, że Izba Panów odrzuciła dwunastki. Sytuacja 
zmieniła się o tyle, że to, co rząd cliciał zaprowa­
dzić teraz, pozostaje kwe3tyą przyszłości. Rząd będzie 
starannie badał, jaki wpływ będzie wywierała re­
forma podatkowa na prawo wyborcze. Dep. Gra­
mer przemawiał za uchwałami Izby Panów. Dep. 
R i c k e r t godził się na zdanie prezesa ministrów, 
że ustawa wyborcza nie zawiera jeszcze ostatecznego 
rozwiązania: im gorzćj wypadnie ta ustawa, tem 
piędzćj usunie się najgorszy z systemów wyborczych. 
Dep. bar. H u e n e wystąpił za wnioskiem centrum 
i żądał przywrócenia dwunastek, w przeciwnym bo­
wiem razie odmówi głosu przy reformie podatkowćj. 
Prezes ministrów atoli wzbraniał się nalegać w tym 
kierunku dla tego, że większość zgadza się na 
uchwały Izby Panów. Dep. dr. Meyer (woluom.) 
zwrócił uwagę na to, że nie może już być mowy 
o materyalaój reformie wyborczój, skoro ma być 
usuniętym system dwunastek. Przy zużyciu tylu 
sił jeszcze nigdy nie młócono tyle słomy. Na tem 
ukończyła się dyskusja jeneralna, poczem odrzucono 
wniosek bar. Heeremanna przeciwko głosom Koła 
polskiego, centrum i kilkunastu wolnomyślnych. Izba 
przyjęła całą ustawę w brzmieniu uchwały Izby 
Panów przeciw glosom Koła polskiego, ceDtrum 
i wolnomyślnych.

Przy ostatecznm głosowaniu nad projektem, 
dotyczącym zniesięnia bezpośrednich podatków pań­
stwowych, który postawiono także na porządku 
obrad przedwczorajszego posiedzenia, głosowali Po­
lacy,centrum i wolnomyślni przeciw ustawie, która 
mimo to została przyjętą.

Nastąpiły trzecie obrady nad projektem, odno­
szącym się do podwyższenia pensyi nauczycieli ludo­
wych i polepszenia szkólnictwa ludowego. Ministe- 
ryalny dyrektor K ü g 1 e r prosił, aby przynajmniój 
dwa razy po 3 zamiast po 2 miliony udzielić admi­
nistracyi szkólnćj do rozporządzenia, ponieważ za­
chodzi nagląca potrzeba budynków szkólnych. Dep. 
Strombeck (centr.) wniósł rezolucyą, aby prosić 
rząd o wyznaczenie w etacie środków, które są po-



«dzielić stałego dochodu wedle Stanków lokalnych, 
powiednio do art. 25 dołnimentu konstytucyjnego 

z 3i stycznia 1850 r. Za rezolucyą tą przemawiał 
wolnomyślny pcseł dr. Meyer z Berlina, poczem 

komisyi budżetowej i przyjęto ustawę 
ennitywnie wedle uchwał drugiego czytania. Na­

stępnego posiedzenia Izby deputowanych nie ozna­
czono.

Za Tatarów, a dzisiaj?!...

, . , n^-^yer Polski“, mówiąc raz o położeniu Po- 
iafców pod rządem rosyjskim, pisał:

„Obecnie ani rząd, ani naród (rosyjski) nas 
bie uznają; jesteśmy helotami. Rosjanie stali się 
panami, władzcami i obcięliby nas uczynić tern, 
czem byli sami, kiedy noga hana tatarskiego plą­
sała po ich głowach, albo kiedy ich nogi przebijał 
żelaznym końcem swego pastorału Iwan Groźny, 

y p&ród rosyjski i cała jego działalność przemie­
niły się teraz w Iwana Groźnego.“

„Warsz. Dniew.“ (27 kwiet. 1893. n. 99) na 
to tak odpowiada:

„Gazeta, jednak nie przytacza ani jednego 
„faktu na objaśnienie tego grzmotu frazesów, ude­
rzających na czułą stronę....“

„Warsz. Dniew.“ ma racyą; bo rzeczywiście 
Rosyanie nie pląsają po głowach Polaków; ani 
Tatarzy nie pląsają po głowach Rosyan.

Co do przebijania nóg przez Iwana Groźnego, 
historya pcdaje jeden tylko fakt, — jeśli się nie 
mylę. No, to jeszcze nie wiele!... Czy Rosyanie 
teraz czynią to samo Polakom ? — nie wiadomo; 
faktu żadnego nie znam. „Warszaw. Dniew.“ jednak 
powinien był sprostować „łoskot frazesów“ „Euryera 
Pol. , przytaczając pewniki, historyczne z rosyjskich 
historyków:

„Tatarzy — mówi jeden z nich — opanowaw- 
szukali tylko danin dla siebie i zdobyczy;

„dobierali się, że tak powiem, tylko do materyalnej 
„strony narodu, nie dotykając ani iciary, ani języka, 
„am obyczajów narodowych...“ Jeromonach Władi­
mir, w „Wołyń, eparch. wied.“ r. 1890, nr. 33. 
str. 1119. ’

O Rosyanach Polacy muszą powiedzieć:
„Rosyanie, opanowawszy Polskę, nie tylko 

danin i zdobyczy ciągle szukają,J) nie tylko obdzie­
rają materyalnie, ale jeszcze prześladują za wiarę, 
za język, za obyczaje narodowe. Oby wróciły dla 
Polaków przynajmniój takie czasy, jakie mieli Ro­
syanie pod Tatarami!“

Inny historyk rosyjski powiada:
»Tatarzy, po zawojowaniu księstw ruskich 

” W u n*e. wtrącali się do spraw wewnętrz­
nych; ograniczali się tylko zbieraniem podatków.“ 
(Bnancew, Istoria litów, gosudarstwa, Wilno 1889 
r. 149.) ’

A dziśrw Polsce co?...
Rząd prawosławny pilnuje kościoła, pilnuje oł­

tarza, pilnuje konfesyonału; odpycha kapłana od Uni­
tów; nawet umierać po katolicku nie wolno tym. 
których on skazał na prawosławie; itd. itd.

Najnowsze posiagatelstwo (zakns, zamach) na 
semmarya duchowne; rząd chce najprzód osadzić w 
nich inspektorów prawosławnych, profesorów prawo­
sławnych; a potem?...

Naturalnie przecie, że inspektorowie i profeso­
rowie prawosławni nie będą starać się o utrzymanie 
ducha katolickiego w alumnach; będą ich uczyć teo­
logii, lecz nie katolickiój.

Tatarzy nie kazali Rosyanom modlić się za 
chanów; nie ustanowili ani jednój galówki; nie pę­
dzili Rosyan do meczetów; a dziś Rosyanie w 
Polsce ?... '•

O ile znam prasę rosyjską, muszę jśj oddać 
sprawiedliwość, że nie zaczepia ona dzienników za- 
kordonowycb, gdy głoszą fakta pewne, albo ukazy 
jakiekolwiek. Za to znęcają się bez miłosierdzia, 
jeżeli gdzie znajdą frazes, który rzeczywiście zasłu- 
8nJe na krytykę. Przytoczony wyżój ustęp „Euryera 
Pol. rzeczywiście jest, jak wykazaliśmy, pełen fra­
zesów, bez ścisłości historycznój. Niekiedy tylko w 
rozumowaniach swoich dzienniki rosyjskie udają, że 
nie wiedzą o czemś, albo, licząc na niewiadomośó 
Polaków (która pod względem religijnego prześlado­
wania,_ jest ogromną), blagują zaprzeczaniem. Ale 
blaga jest pospolitą wszędzie.

*) Fakta na to: ze skonfiskowanych majątków utwór: 
majoraty i rozdano darmo prawosławnym; odebrano wsz 
własność duchowieństwu katolickiemu i sprzedano prawie 
darmo tylko prawosławnym; i wiele innych.

Czy to prawosławne?...

Do 18 maja rb. wypadło w kościele prawosła­
wnym święto Wniebowstąpienia Pańskiego i jedno­
cześnie dzień galowy: urodziny następcy tronu. 
„Warsz. Dniewnik“ nie ukazał się w ten dzień- 
razajntrz zamieścił (w nr. 121) taką notatkę w ru­
bryce kronikarskiój:

„W czwartek 6 maja (st. st.), w wysokouroczystym 
dnia urodzin J. Ces. Wys. cesarzewicza następcy tronu 
Mikołaja Aleksandrowicza, liturgią bożą i modlitw w ka­
tedralnym soborze prawosławnym odprawił wysoko-prze- 
wielebny Flawjan, arcybiskup chełmski i warszawski, 
w asystencyi duchowieństwa soborowego. Na nabożeń­
stwie był obecny p. główny naczelnik krają, jen.-adjntant 
J. W. Hurko oraz wszyscy wyżsi urzędnicy wojskowi i 
cywilni. Ulice były przez dzień ozdobione flagami, wie­
czorem iluminowane.“

O uroczystości Wniebowstąpienia P. Jezusa i 
nabożeństwie z tego powodu, ’„W. Dn.“ ni8 wspo- 
miał ani jednem słowem w całym numerze 121 ! 
Pan Jezuh poszedł w kąt poza jego cesarską wyso­
kością, następcą tronu; Wniebowstąpienia Pana Je­
zusa nic nie znaczy wobec urodzin w. ks. Mikołaja 
Aleksandrowicza!

Nie ma wątpliwości, że to nie jest po chrze- 
ściańsku; nie wątpimy także-, że jest czysto po ro­
syjsku; pytanie tylko: czy to po prawosławnemu?...

Pr.
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Wiedeń, 30 maja.
(Jeszcze o justyfikacyi Młodoezechów. — Z sejmu wę­

gierskiego.)

(—) Nie wiemy, czy na przyszłem posiedzeniu 
komisyi budżetowój delegacyi p. Jaworski istotnie 
złoży jakieś oświadczenie, osłabiające znaczenie wy­
kluczenia radykałów młodoczeskich od wyboru do 
tój komisyi? Gdyby czcigodny prezes Eoła pol­
skiego istotnie miał złożyć taką deklaracyą, w dzi- 
wacznem położeniu znajdowałaby się nie lewica, 
lećz konserwatywna większość delegacyi. Lewica 
w delegacyi austryackiój nie rozporządza większością 
głosów, nie zaproponowała tóż wykluczenia Młodo- 
czechów, nie miała do tego szczególnych powodów, 
ponieważ znana żakowska burda w sejmie czeskim 
ni8 była wymierzona przeeiwko Niemcom, !e:z prze­
ciwko marszałkowi krajowemu ks. Lobkowiczowi. 
Inicjatywa wykluczenia posłów młodoczeskich wy­
szła od konserwa ty wnój szlachty historycznej. Nie 
można się tóż wcale dziwić, że przyzwyczajeni do 
pewnych form przyzwoitych panowie ci pragnęli, jak 
to w sobotę zaznaczył „Vaterland“, ile 'możności 
„uniknąć zetknięcia z ludźmi“, którzy na owera po­
siedzeniu sejmowem dowiedli, że nie dbają ani na­
wet o najprostsze formy towarzyskie. Mojem zda­
niem, panowie ci mieli zupełną racyą, proponując 
wykluczenie Młodoezechów od komisyi. "p.“ Plener 
popełnił błąd, gdy zabrał głos, aby otwarcie wypo­
wiedzieć powody wykluczenia. Mógł to pozostawić 
hr. Deymowi. Ten me byłby się wysłowi! tak 
gładko, jak p. Plener, ale byłby powiedział to samo. 
Teraz nietyiko dzienniki czeskie namiętnie zacze­
piają p. Plenera, ale ganią go także wszystkie 
niemiecko-liberalne dzienniki, najostrzój zbliżona do 
socyalizmu „Wiener Allgemeine Zeitung“, organ 
demokraty Eronawettera, a monachijska „Allgemeine 
Zeitung“ wręcz zarzuca p. Plenerowi, że — konser­
watystom wyciągnął kasztany z ognia! W ogóle i 
tym razem zaznacza się pewna dziwna pobłażliwość 
dla radykalizmu. Potoczna burda młodoczeska w 
sejmie pruskim nie wywołała w prasie tyle oburze­
nia, co całkiem słuszna mowa Plenera, który otwar­
cie wyłożył powody, które skłoniły konserwatystów 
do wykluczenia Młodoezechów z komisyi, zresztą wy­
raźnie oświadczył, że ta just:flkacya odnosi śię nie 
do narodu czeskiego, lecz do stronnictwa młodocze- 
skiego.

Jeżeli dziś post festum „Vaterland“ uchwałę 
delegacyi tłomaczy w ten sposób, że chodziło spe- 
cyainie o wykluczenie u Młodoezechów Pacaka, He­
rolda, Masaryka i Adamka, interpretacya taka nie 
ma sensu. Z tych czterech dwaj pierwsi zapewne 
są zdolni do wszelkich rubasznych awantur parla­
mentarnych, natomiast o Masaryku i Adamku nie 
przypuszczamy, aby byli brali czynny udział w rzu­
caniu kałamarzami i łamaniu pulpitów. Nie, o oso­
by nie chodziło, lecz o fakcyą nłodoczeską, solidar­
ną, a zatem też odpowiedzialną za ową awanturę 
sejmową. Identyfikować tę fakcyę z narodem cze­
skim, jest sztuczką eskamotażu politycznego Gzy 
stronnictwo hr. Hohenwarta jest identyczne® z na­
rodem niemieckim w Austryi, albo jestże niefii stron­
nictwo Plenera, albo Steinwerdera, albo Krcnawet- 
tera, albo Luegera? Są to różne frabcye niemieckie 
i nikt, potępiając n. p. demokracyą p. Eronawettera 
nie dopuszcza się tern samem znieważenia narodu 
niemieckiego. Tak samo Młodoczesi są pewną fra- 
kcyą czeską, o którój powiedzieć można, że najener- 
giczniśj potępiać ją musi ten, kto jest szczerym przy­
jacielem narodu czeskiego. Że uchwała delegacyi 
nie zawierała żadnego ostracyzmu na naród czeski, 
świadczy o tem dostatecznie fakt, że wybrano do 
komisyi posła Meznika (z Morawii), który przecież 
reprezentuje iud czeski, chociaż radykalizm odmawia 
mu tego prawa jedynie dla tego, że jest konserwa­
tystą 1

Nikt zresztą nie obawia się deklamacji młodo­
czeskich w delegacyi. Jeżeli panowie Pacak, Ma- 
zaryk, Herold i Adamek zechcą przemawiać w tym 
samym duchu, jak Eim na zeszłorocznej sesyi, albo 
jeszcze dosadniej (chociaż to nie przyjdzie im łatwo), 
to tylko, jak w roku zeszłym wywołają ponownie 
deklaracje wszystkich stronnic w, wykazujące, że ze 
swym rusofilizmem i pochodzącym z tego źródła opo­
rem przeeiwko dotychczasowej zagranicznej polityce 
monarchii Młodoczesi są całkiem odosobnieni, a 
wszystkie inne stronnictwa na tśm polu łączy ścisła 
solidarność.

Sejm węgierski dziś został odroczony do 25 
września. Jak przewidywaliśmy, w ostatniej sesyi 
żaden z projektów kościelno-politycznych nie stanął 
na porządku obrad sejmu. Aż do jesieni tyle ode­
zwie się donośnych protestacyi obozu katolickiego 
przeeiwko tym projektom, że panu Wekórlewu wtedy 
jeszcze o wiele trudniej przyjdzie przeprowadzić te 
niewczesne „reformy“. Plotki dzienników o ukła­
dach Kardynała Vaszarego z Kardynałem Rampollą 
nie mają żadnej doniosłości, o tóm bowiem mowy być 
me może, aby Kościół zgodził się na wprowadzenie 
ślubów cywilnych. W tej mierze non passumus jest 
tak oczywiste, że nie może być żadnych układów. 
Pan Wekerle dosyć szczęśliwie przebył uroczvstośó 
odsłonięcia pomnika honwedów 21 maja, ale na urzę­
dzie swym utrzyma się tylko wtedy, jeżeli tak samo 
odwróci się od radykalizmu na polu kościelno-poli- 
tycznem.

W/edeń, 31 maja.
(Insynuacye francuzkie. — Ks. Agliardi. — Akademia 

umiejętności.)
(=) Francuzi przez wieki wyzyskiwali Polskę, 

uważali ją jako prostego piona w swój grze na sza­
chownicy dyplomatycznój. Niedawno temu głośny 
dziejopisarz francuski Rambaud z pewną wyzywa­
jącą szczerością, wykazał w grabem dziele, jak Pol­
ska nie była w myśli Francuzów niczem innem, jak 
pionem, odrzuconym na bok, odkąd Rosya ukazała 
się jako dogodniejszy sprzymieiżeniec przeciwko 
Niemcom. To też nasze rachunki z Francyą są 
całkiem jasne. Nienawidzą nas Francuzi, oburzają 
się, że śmiemy wobec ich rosyjskiój aliantki bronić 
naszego bytu narodowego. Tern wstrętniejszą staje 
się rzeczą, gdy Francuzi pod pretekstem czułości 
dla nas mieszają się do naszych spraw. Tak świeżo 
»Journal des Debats“ w korespondencyi rzymskiój

napada na Kardynała Ledóchowskiego, od­
mawia mu narodowości polskiój, nazywa go wprost 
— „Niemcem“, — to wszystko dla tego, że Kar­
dynał pochwalił rozumne zachowanie się naszych 
posłów w sprawie wojskowój. W nawiasie mówiąc, 
tak „Journal des Débats“, jak inne antykatolickie 
dzienniki francuzkie, nie szczędzą pochwał „demo- 
kratycznój części“ centrum, co ostatecznie powinno 
trochę pomiarkowaó dr. Liebera! Ale niech tam 
Niemcy radzą o sobie. My stanowczo zastrzegamy 
się przeciwko temu, aby tam taki dziennik paryzki 
naszych najpoważniejszych mężów odsądzał od naro­
dowości polskiój. I mimowolnie nasuwają się nam 
na pamięć słowa, któremi przed trzema wiekami 
książę naszych wieszczów, Jan Kochanowski odpo­
wiedział na paszkwil Gala krakającego:

„Lecz potwarzasz Sarmatów, boś w pilnéj potrzebie, 
Znąleźć gdziekolwiek naród podobien do siebie,
Lecz pierwej wiele wiosen i stuleci min e,
Wiele wody tybrowéj do morza upłynie,
Nim będziem wam podobni przed obliczem świata,
Nim obyczajem Gallów shańbi się Sarmata.“

Kardynał Galimberti wczoraj o godz. 1 był 
na audyenćyi pożegnalnój u cesarza, który go przy­
jął najserdeezmój i dziękował mu łaskawie za oka­
zywaną monarchii w ciągu 6-letniego sprawowania 
nuneyatury przyjaźń. Dziś w południe, jak nam 
donoszą depesze z Monachium, książe-rejent bawar­
ski przyjmował na posłuchania pożegnalne® arcy­
biskupa Agliardego, który niebawem jako nuneyusz 
przybędzie do Wiednia.

Bardzo zajmujący szkic biograficzny arcybiskupa 
Agliardego podało warszawskie „Słowo“ w korespon­
dencyi rzymskiój (numer 110). Ks. Agliardi przez 
długie łata był proboszczem w swem redzinnem 
mieście Bergamo w Lombardyi. Ztamtąd powołano 
go do Rzymu, przeznaczając mu trudną misyą dele­
gata _ apostolskiego w Pekinie. Rzecz, trzymana 
w tajemnicy, doszła jednak do wiadomości rządu 
francuzkiego. Ten ostatni od szeregu lat zaniechał 
całkiem wykonywania opieki nad chrześeianami 
w Chinach, i stał się z czasem przyczyną 
rzezi wielu tysięcy wyznawców Chrystusa, — 
nie czyniąc nic dla ich obrony, nie przeszkodziło mu 
to jednak uderzyć na alarm przy pierwszój pogłosce 
o ustanowieniu reprezentacyi Stolicy św. w Chinach 
i zagrozić Watykanowi na wypadek urzeczywistnie­
nia tego planu, zerwaniem dyplomatycznych stosun­
ków, a co gorsza, represyą wobec Kościoła w Fran- 
cyi. Wybierając złe mniejsze, iStolica św. odstąpiła 
czasowo od zamierzonego planu. Msgr. Agliardi 
został w Rzymie konsulterem i profesorem w Propa­
gandzie, dopóki nie dojrzała sprawa ustanowienia 
regularnój hierarchii w Indyach.

Tamtejsza arehidyecezya Goa rozciąga się na 
cały półwysep, a obok niój było 20 apostolskich 
misyi pod zarządem Propagandy. Walka pomiędzy 
miejscowem duchowieństwem a europejskiemi misyo- 
narzami doprowadziła swego czasu do smutnój 
schizmy, która trwała lat 30. Celem zakończenia 
konfliktu Stolica św. zawarła konkordat z Portugalią 
i w miejsce wikaryatów apostolskich utworzyła dwa­
dzieścia kilka biskupstw. Wprowadzenie układa 
ti go w życie powierzono ks. Agliardemu, który dwu­
krotnie odbył podróż do Indyi i przebywał tam czas 
dłuższy. Podróż jego przez Indye, opisana barwnem 
piórem przez jego towarzysza, teraźniejszego Arcy­
biskupa Zaleskiego w dziele „Voyage aux Indes 
et an Ceylon“, w dziejach tamecznego Kościoła 
znamionuje nową epokę.

Powróciwszy z Indyi, ks. Agliardi był zastępcą 
sekretarza stanu.

Dziś odbyło się tutaj uroczyste, coroczne wal­
ne posiedzenie akademii umiejętności pod prezyden- 
cyą protektora arcyksięeia Begniera, On, jako też 
dyrektor akademii sławny dziejopisarz tajny radzca 
Arneth wygłosili mowy. Generalnym sekretarzem 
wybrano profesora Alfonsa Hubera, autora znakomi­
tych „dziejów Austryi“ (dotąd 4 tomy). Na człon­
ka korespondującego akademia wybrała hr. K&róla 
Lanckorońskiego, członka Izby Panów, znanego z 
swych naukowych wypraw do Iadyi.

Ziemie Polskie.
* Rządzcy cudzoziemcy. „Warsz. 

Gubern. Wied.“ piszą, co następuje
„Przed pewnym czasem władza gubernialna 

otrzymała wiadomość, iż na folwarku Chodów, 
w powiecie kutnowskim, należącym do majątku von 
Treskowa, rządzcą, wbrew przepisowi z dnia 14 
marca 1887 r., jest poddany praski, Fryderyk 
Preissendoif. Przeprowadzone na miejscu śledztwo 
wykazało, iż Preissendorf do prowadzenia interesów 
nie został upełnomocniony formalnie, niemniój jednak 
faktycznie zarządza folwarkiem i rozporządza w nim, 
według jego słów własnych, podług wskazówek 
właściciela. Jednocześnie w dobrach von Treskowa 
w tymże powiecie zauważono stopniowe wzrastanie 
liczby przebywających tam cudzoziemców, z których 
czterój: Ferdyn&d Szatz, Henryk Eckart, Tauchert 
i Michał Gustowski, zajmują stanowisko takież co 
Preissendorf, co jest przeciwne prawu z dnia 14 
marca. Wskutek tego główny naczelnik kraju, po 
przedstawieniu mu calój sprawy, rozkazał usunąć 
wspomnianych pięciu cudzoziemców od zajmowanych 
przez nich obowiązków, pozostawiwszy właścicielom 
majątków termin trzymiesięczny do zastąpienia ich 
poddanymi rosyjskimi.“

Ä 1 e as. e y.
* Berlin, 1 czerwca. Cesarz przybył w środę 

po południu do Gdańska i udał się zaraz do war­
sztatów okrętowych firmy Schichau, aby być świad­
kiem chrztu nowój korwety, gdzie czekała nań kom­
pania honorowa pułku grenadyerów i huzarów z mu­
zyką pułkową. Cesarza powitali wiceadmirałowie 
Hollmann i Knorr i radzca Schichau. Gdy cesarz 
zajął miejsce na trybunie, wypowiedział kapi­
tan hr. Haugwitz mowę i ochrzcił nową kor­
wetę wedle najwyższego rozkazu na imię „Ge- 
fion“, poczem spuszczono ją na morza. — 
Gdy to szczęśliwie uskutecznionem zostało, odznaczył 
cesarz orderami konstruktorów i budowniczych kor­
wety a prócz tego kilku werkmistrzów i robotników, 
którzy przy budowie byli zatrudnieni. Następnie ce­
sarz salutowany przez bateryą udał się w najnowszój 
łodzi torpedowej Sehichana w towarzystwie mniej 
więcej 12 parowców rejencyjnych i pasażerskich do 
przystani dla obejrzenia korwety „Cesarzowa Augu­

sta“, ktira dzień poprzednio przybyła z Ameryki.
W otoczeniu cesarza znajdowali się naczelny prezes 
dr. Gossler, jenerał komenderujący Lsntze i nadbur­
mistrz dr. B. umbach. Po kilkugodzinnój wycieczce 
na. morzu na korwecie wrócił cesarz o godz. 8% 
wieczorem do Gdańska i zasiadł do obiadu w kole 
oficerów pierwsiigo pułku huzarów. Po zakończe­
niu wieczornego capstrzyku wyjechał cesarz o go­
dzinie wpół do 11 tój z powrotem do Berlina. 
Równocześnie odbywała się w strzelnicy uczta, na 
którą radzca Schich u zaprosił 150 osób. Naczelny 
prezes dr. Gossler powiedział mowę na cześć firmy 
Sihi .hau, podnosząc jój zasługi, nadburmistrz dr. 
Baimbaci? wręczył wspaniały adres w imieniu mia­
sta Gdańska.

— Baron S c h i r 1 e m er oświadcza, że 
miał spoważnienie od wszystkich uczestników zebra­
nia, na którem przedłożono jego osobną odezwę wy­
borczą, do podpisania ich nazwisk ; zatem twierdzenia 
kilku rolników w gazetach, .jakoby nikomu nie byli 
dali plenipotencyi do podpis i, nie zgadzają się 
z prawdą. W innem piśmie d« westfalskiego „Mer- 
kura“ oświadcz;'. Schorlemer, że b. najmniej mu nie cho­
dziło o utworzenie nowój partyi. „Merknr“ chciałby 
ułatwić baronowi powrót, ale ośi&dcza, że jeżeli 
baron chce nap -awió złe. które wywołał w dniach 
ostatnich, to muJ wystąpić z publi znem oświadcze­
niem innego rodzaju, an.żeli dotychczasowe jego ode­
zwy i sprostowania. — „Germania“ pisze, że oczy­
wiście trzeba wszędzie zwalczać kandydatów stawio­
nych przez Sehorlęaeia w konkurecyi z kar- 
dydatami centrum, a skoro bs.ru Schorle- 
mer już raz wszedł na drogę sprostowań, 
io winien też sprostow, ó rozszerzany przez 
„Kóin. Zfcg.“ i inne pisma kulturkempferskie po­
głoskę, jakoby pochwalał i popierał kont -kandyda- 
tatę swego syna, łandrati z Nrass, w okięgu, na­
leżącym od dawna do centrum. Kto bowhm chce 
stronnictwu centrum wydzierać okręgi wyborcze, 
ten jest wrogiem stronnictwa, tok samo ten, 
który w tych zamiarach pomaga. — 
„Germania“ wyraża nadzieję, że rychło nastąpi w 
odn iśnśj sprawie dementi i że się wszystkie te za­
burzenia ostatecznie zakończą -

— Wypadek cholery w Hamburga pra­
wdopodobnie, jak donoszą, nie pociągnie za Subą 
innych. Stan zdrowia w Hamburgu jest zupełnie za- 
dówalniający.

Rosy a.
* Znane są poglądy ks. Vanutellego, który od­

bywszy podróż po Rosyi, ogłosił swoje wrażenia i 
zapatrywania w książce, pełnój — delikatnie się 
wyrażając — omyłek, i świadezącój o słabój znajo­
mości rosyjskich stosunków. Egzemplarz tój książki 
przesiał ks. Vanutelli Pobiedonoscewowi, który po­
dziękował ofiarodawcy listem łacińskim, napisanym 
w stylu napuszystym, naszpikowanym cytatami 
z Pisma św., a wyrażającym zupełne uznanie dla 
usiłowań autora. Rosyjski teologiczny tygodnik 
„Wiara i rozum“ ogłosił dopiero teras ten list, pi­
sany w zeszłym roku, z którego podajemy mały wy­
jątek; „B ogosławiony.ten — pisze Pobiedonoscew — 
kto wybrał sobie prostą drogę dla zbadania prawdy, ? 
nie zwracając uwagi na głos tłumu. On będzie 
szczęśliwy i w początkach i w dalszyeh pracach. 
Tyś wybrał dobrą drogę dla poznania prawdy o na­
szym narodzie i naszych stosunkach, boś sądził 
wszystkie nasze sprawy według naszój świętój 
cerkwi, w którój zamyka się życie, prawda i wszy­
stkie podstawy naszego bytu i tylko przy pomocy 
cerkwi można nas poznać. W niej my żyjemy, 
dźwigamy się i istniejemy. Niech wszędzie zakwita 
święta cerkiew, mistrzyni ludu! Ale wszędzie ona 
jest pogrążoną w ciemności, a szczególniój w twoich 
stronach, gdzie zi-mscy monarchowie i ich wielmoże 
podnoszą się przeciwko Jehowie i Chrystusowi.
A dla tego poriuciwszy spory, należy pracować 
wspólnie nad wzmocnieniem świętój wiary i prawdy 
dla wykorzenienia bezb żności i ciemnoty“.

Rosyjskie dzienniki, które oczywiście zachwy­
cają się treścią l stu Pobiedoaoscewa, dodają od sie­
bie naiwno-obludną-uwagę, że Leon XIII czytał go 
uważnie i pochwali myśli w nim wyrażone (II).

Telegramy.
Paryż, 31 maja. Dzienniki donoszą, że Con­

stans wygłosi w swój mowie wyborczój następujący 
program: Republika musi być dla każdego otwartą, 
kto szczerze zamierza się do niój przyłączyć; dalój 
będzie żądał ustanowienia prawa przeciwko wybry­
kom prasy i nadużyciom sydykatów robotniczych; 
zachowania ustaw szkólnych i wojskowych przy uży­
ciu tolerancji. W politycznych kołach sądzą, że 
mowa Constansa skieruje się przeciwko tuluzkim 
wywodom prezesi ministrów p. Dupuy.

W komisyi budżetowój zaprojektował dep. Hor- 
teur, aby w tym roku dla oszczędności zaniechano 
ćwiczeń wojennych. Większość deputowanych nie 
zgadzała się na ten projekt.

W Armentierós zrabowali świętujący robotnicy 
fabrykę tkacką Villard i dom dyrektora fabryki. 
Kilku żandarmów zostało poranionych.

Na bankiecie dziennika „Journal des Débats“ 
wygłosił Leon Say mowę, w którój podniósł, że re­
publika musi wchłonąć w siebie wszystkie przyjazne 
jój żywioły. Chwalił on ustawy wojskowe i szkólne, 
ale nie powinny być w sposób tyrański przeprowa­
dzane. Dalój ganił on socyalizm, żądał ogranicze­
nia wydatków i zakończył zdaniem, że programem 
liberałów jest i będzie zawsze obrona wolności oby- 
watelskiój.

Komisya Izby deputowanych, obradująca nad 
wnioskiem tyczącym się zwrotu 50,000 franków 
które swego czasu Vlato dał Rouvierowi na fundusz 
tajny, postanowiła, aby nie państwo, lecz Ronvier 
sumę tę oddał.

Paryż, 1 czerwca. Projekt tyczący się okrę­
gów wyborczych, Izba w tym duchu zmodyfikowała, 
że tylko urzędniey państwowi i duchowni, pobiera­
jący pensją państwową nie mogą być wybierani 
na deputowanych.

Na dzisiejszem posiedseniu rady ministeryalnój 
odczytał minister marynarki Rteunier techniczny re­
ferat jenerała Doddsa o wojnie dahomejskiój. W re­
feracie tym stwierdzono, że naboje Lebla dobremi 
się okazały i że nie zastały uszkodzone przez niepo­
godę. Doświadczono lównież, że wojsko, które 
używało bezdymnego prochu, mniejsze poniosło stra-
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ty od oddziałów, które miały naboie z prochu sta­
rego.

Tutejszy rosyjski konsul zażądał, aby rząd 
wydał mu’papiery z napisem „Do spalenia“! nale­
żące do rosyjskiego nihilisty Sawickiego, który 
przed kilku miesiącami skończył tu śmiercią samo­
bójczą. Spadkobiercy Sawickiego podnieśli protest 
przeciwko temu, lecz sąd apelacyjny zawyrokował, 
że w myśl konwencyi z r. 1872 należy rzeczone 
papiery wydać jeneralnemu konsulowi.-

Pod Le Mans eksplodował granai; jeden pod­
oficer został zabity, pięciu żołnierzy odniosło eieżkie 
rany.

Londyn, 31 maja. „Times“ donosi, że ko­
misarz angielski sir Gerald Portal proklamował 
protektorat brytyjski nad Ugandę. Biuro Reutera 
donosi, ze wiadomość ta jest zupełnie nieprawdopo­
dobną, a parlamentarny sekretarz dla spraw ze-' 
wnętrznych, Grey, oświadczył w Izbie gmin, że 
rząd nic o tem nie wie i że Portalowi nie dał w tym 
względzie żadnych instrukcyi, a wysłał go do Ugandy 
jedynie w tym celu, aby zbadał tamtejsze sto­
sunki. ■*

Londyn, 31 maja. Izba niższa odrzuciła 259 
przeciw 238 głosom poprawkę Wolmersa do para­
grafu 3 bilu home-rule, postanawiającą, że ir­
landzki parlament nie będzie miał prawa roz­
strzygania spraw, co do których nie istnieją 
Wolme ^a<^ne nS^aw^’ ^adstone zwalczałipoprawkę

W dalszym ciągu Izba gmin odrzuciła 265 gło­
sami przeciw 219 wniosek deputow. Goldswortba, 
żądaj ęcy zniesienia urzędu wicekróla Irlandyi.

Sftym, 1 czerwca. Na dzień 12 i 15 czerwca Oj­
ciec św. zwoła konsystorz. W alokucyi będzie Oj­
ciec św. dziękował za hołd składany mu z powoda 
jubileuszu biskupiego, oraz zamianuje 5 lub 6 Kar 
dynałów, pomiędzy innemi Arcybiskupa z Bordeaux, 
Biskupa z Rodez, Ojca zakonu Barnabtów Graniello 
i Ojca zakonu Jezuitów Steinhubera.
• ł Nzym, 1 czerwca. Hrabia Turynu wraz z ad- 
jutantem hr. Robilantem i pułkownikiem Gozzonim 
wyjechał do Berlina na paradę wiosenną.

Londyn, 1 czerwca. Robotnik Townsend, 
który odgrażał się Giadstonowi, został uznany za 
obłąkanego i będzie osadzony w zakładzie dla obłą­
kanych. n

Ezym, 31 maja. Na wczorajszem posiedzę 
mu senatu rozpoczęły się ponownie obrady nap usta 
wą pensyjną. Blanc, Perraris i Saracco przema 
wiali przeciw prejektowi. Między innemi podniós 
Blanc, że zmniejszenie sie dochodów podatkowych 
przypada na ten sam okres czasu, kiedy dyplomaty 
czne zobowiązania pociągnęły za sobą zwiększeni 
wojennych sił armii. Mówca ubolewał dalój nai 
lakiem korzystnych traktatów, regulujących stósun

ki na morzu Srodziemnem.
. Kzym, 31 maja. Izba, wbrew wnioskowi ko

imsyi, uznała za ważny wybór deputowanego z Al 
b*.no’ Anglii. Przewodniczący komisyi weryflk&cyj 
nej oświadczył, że kcmisńa j rzeka się wskutek tć 
uchy ały nieodwołalnie swego mandatu. (Poiuszenie1

Biolog ród, 1 czerwca. Przy wyborach d 
skup zynywybrano 120 radykałów, 10 postępowców 
! 1. wberała. W trzech okręgach odbędę, się wy 
bery ściślejsze. W ogólności oddano 203,932 glosó? 
na radykałów i 26,012 głosów na postępowców 
mn ćj zatem 6000 głosów, jak 9 marca.

Carogród, 1 czerwca. Z Bagdadu donoszą 
że wybuchła cholera w Bassor&h i Amorah na< 
T/grysem.

Panama, 31 maja. Z Mangua donoszą, żi 
rewolucjoniści są panami kraju. Prezydent Nica 
!»guy, Sacaza, poddał się i przyjął warunki dykto 
wane przez powstańców.

Nowy Jork, 2 czerwca. „Herald“ donosi o 
trzęsieniu ziemi w Guayaquil, przyczem zawaliło się 
więzienie. Wielu więźniów zuajduje się pod gruza­
mi, inni ucieali. Trzęsienie ziemi zniszczyło także 
dom gubernatora i wiele innych gmachów.

f
W dniu wczorajszym umarł po długich cierpie­

niach w sędziwym wieku ś. p. Edward hr. Ło­
dzią Poniński, ur. dnia 3 października 1810 r. 
z ojca Stanisława, pułkownika wojsk polskich, jene- 
ralnego dyrektora Ziemstwa poznańskiego i mar­
szałka sejmów prowincyonalnycb, i z matki Anny 
z hr. Sierakowskich.

Szkoły odbywał Zmarły w Poznaniu i z ławy 
szkólnćj w końcu grudnia 1830 r. podążył do War­
szawy. Wstąpił do jazdy poznańskiej pod pułko­
wnikiem Brzeżańskim. W styczniu 1831 r. odko­
menderowany został do sztabu jenerała brygady 
Kamieńskiego; patent na oficera t trzymał w dniu 
7 go kwietnia. Bił się dzielnie pod Grochowero, 
Wawrem, Nnrem, Ostrołęką. Kiedy jenerał Ka­
mieński odebrał komendę dywizyi kawaleryi w Kra­
kowskiem w korpusie jenerała Różyckiego, śp. Edward 
bił się w bitwach pod Grabowiem, Ł&gowem, Mie­
chowem i innych mniejszych, aż do przejścia do 
Galicyi. Podczas bitwy pod Grabowiem, wysła­
ny z papierami od jenerała Kamieńskiego do jenerała 
Różyckiego, dostał się do niewoli rosyjskiój, do głó­
wno dowodzącego jenerała Rüd'gera. Po wzięciu 
Warszawy wymieniono oficerów wziętych do niewoli, 
a wtedy uwolniono także ś. p. Edwarda Pocińskiego, 
głównie przez wpływ posła Jana Ledóchowskiego, 
krewnego jenerała Kamieńskiego.

Patent na krzyż złoty „virtuti militari“ otrzy­
mał ś. p. Edward w dniu 25 sierpnia 1831 roku. Po 
kilkomiesięcznej tułaczce w Galicyi, Ołomuńcu, Ber­
nie morawskiem, Opawie powrócił do Wielkopolski, 
do rodzicielskiego domu. Tu rząd pruski ¿wytoczył 
mu proces i skazał za udział w powstaniu na sześć 
miesięcy więzienia, wtóre ś. p. Edward odsiedział 
w Świdnicy. Po wyjściu z więzienia ściąguięto go 
za karę do wojska na trzy lata; służył w Królewcu 
w 1 puiku piechoty i tem tćż uczęszczał na kolegia 
uniwersyteckie Powrteiwszy do domu, odebrał 
Od Ojca w 1837 r. maj^ośó Tulce a w następnym 
roku poślubił Eastachią k Grabskich herbn Wczele. 
Przez całe 10 lat od 183\do 1847 r. poświecił się 
prawie wyłącznie gospodaikwu i służbie powiatowćj. 
Dopiero w 1847 r. widzimygo w Berlinie jako de­
putowanego z powiatu śre^kiego na sejm (Ver­
einigter Landtag). W tym Amym roku umiera tćż 
ojciec jego a ś. p. Edward pzenosi się z Tulec do

I Wrześni. Dnia 13 grudnia 1847 r. powołany został 
do Berlina jako członek wydziału sejmowego 
(Ausschuss).

Kiedy w 1848 roku wybuchło powstanie, ś. p. 
hr. Edward Poniński przyjął na siebie obowiązki cywil­
nego komisarza na powiat wrzesiński, co następnie 
odpokutować musiał dłuższem więzieniem w Pozna­
niu. Odtąd pracował jako deputowany na wszystkie 
sejmy prowincyonalne w Poznaniu, był członkiem 
różnych komitetów, był wice-marszałkiem na sejmie 
w 1871 r. i 1874 roku. Od Stolicy apostolskiój otrzy­
mał ś. p. hr. Edward komandorski order Piusa IX 
z gwiazdą, a kiedy w 1888 roku obchodził złote we­
sele, cesarz udzielił mu kawalerski order korony 
II klasy.

_ Najprzewielebniejszy nasz ks. Arcypasterz przez 
długi czas swego pobytu na probostwie wrzesińskiem 
zwiazał się serdecznym węzłem przyjaźni z ś. p. 
hr. Edwardem, a kiedy przed dwoma miesięcami nie- 
bożczyk zapadl na ostatnią chorobę, ks. Arcypasterz 
podążył z Gniezna do Wrześni, aby po raz ostatni 
uścisnąć dłoń długoletniego przyjaciela.

S. p. hr. Edward był wiernym synem Kościoła 
i kraju, któremu służył naprzód orężem a ostatnie 
pół wieku uczciwą pracą obywatelską. To tót za­
żywał u całego społeczeństwa wielkiśj powagi 
i miru.

Cześć jego pamięci!

Towarzystwa i Spółki.

Zebranie Kółka rólniczego małych posia­
dłości, zawiązanego w Głuszynie, odbędzie się 
w Piotrowie u prezesa, p. Sobieralskiego w nie­
dzielę dnia 4 czerwca r. b. o godzinie 4l/a po po­
łudniu, na które członków i nieczłonków wraz z sy­
nami zaprasza *

Zarząd.

miejscowa, prowincjonalna i zagraniczna

Poznań, piątek, 2 czerwca

Uczmy dzieci nasze czytać i pi­
sać po polsku!

* Doniesienia urzędowe. Król nadal sekretarzowi 
powiatowemu Henselowi w Inowrocławiu godność radzty 
kancelaryjnego;

* Pierwsza tegoroczna procesya publiczna 
odbyła się w dzień Bożego Ciała z Archikatedry na 
okół placu tumskiego i świątyni. Najświętszy Sa-- 
krament niósł Najprzew. ksiądz Arcypasterz 
w otoczeniu Prześwietnej Kapituły, kleru archikate- 
dralnego, alumnów seminaryum i miejscowego ducho- 
wieńitwa. Pierwszy ołtarz ustawiony był przy kuiyi 
JW. księdza Prałata Wanjury, drugi przy kuryi 
P. ‘ ks. kanonika Maryańskiego, trzeci przy ku­
ryi P. ks. kanonika Krępcia, czwarty przy pa­
łacu arcybiskupim. — Pierwszą ewangielią śpiewał 
Przew. ks. kanonik Szoldiski, diugą P. ks. ka- 
Donik Pędziński, trzecią P. ks. kanonik Jedzink, 
czwartą P. ks. kanonik Dombek. „O sacrum 
eonv.V.um“ odśpiewał pięknie chór archikatedralny pod 
dyrekcyą ks. dr. Surzyńskiego. Plac i ulice pięknie 
przystrojone, pogoda sprzyjała, tylko pod koniec, 
gdy procesya wchodziła już do katedry, spadł mały 
deszczyk. Po procesyi odprawił sumę J. W. ks. 
Biskup Likowski, kazanie powiedział jP. ks. k»n. 
Pędziński.

* We wtorek odbyło się o godzinie 8 na sali 
p. Kempfa zebranie komitetu wyborczego wraz 
z wyborcami, na którem zajmowano się organizacją 
agitacyi wyborezój, wyznaczono poszczególne obwody 
i przyjęto mężów zaufania, którzy się zgłosili do 
pomocy przewodniczącym poszczególnych podkomi­
tetów. O godzinie 9 solwował p. Pr. Dobrowolski, 
przewodniczący w komitecie posiedzenie.

* Zapewniają nas z kompetentnego źródła, 
że przy przeglądaniu spisów wyborczych obsługujący 
publiczność urzędnik magistracki, mówił biegle po 
polsku, zatem niepodobne, żeby ktośkolwiek w tym 
względzie miał powód do zażaleń.

* Kartki wyborcze. Z kilku stron proszono 
nas, żebyśmy wpłynęli na szybkie rozesłanie kartek 
wyborczych, w pierwszym rzędzie na wątpbwsze 
okręgi. Sądzimy, że najstósownićj wpłyniemy na 
to, jeżeli słuszne życzenia nimejszem wyrazimy pu­
blicznie, a panowie, którzy się tą sprawą wyłącznie 
zajmują, odświeżą sobie w pamięci swą odpowie­
dzialność.

t Eksportacya zwłok ś. p. hr. Edwarda Poniń- 
ekiego odbędzie się w niedzielę po południu a pogrzeb 
nazajutrz rano. Jak się dowiadujemy, wyruszy w ponie­
działek rano osobny pociąg do Wrześni, o czćm bliższe 
szczegóły podamy jutro. Kondukt żałobny prowadzić bę­
dzie sam Najprzewieleb. ks. Arcypasterz.

* Dowiadujemy się. że w niedzielę w południe ko­
mitet Opieki Szkólnój prezesowi swemu, księdzu szambe- 
lanowi Wolińskiemu składał powinszowania z powodu ty­
tułu, jakim Ojciec św. za pośrednictwem Najprze- 
wielebniejszego księdza Arcypasterza raczył obdarzyć gor­
liwego w służbie bożćj kapłana i niestrudzonego w pracy 
prezesa Opieki 8zkólnćj, tyle jnż zaslużonćj około nauki 
języka polskiego dzieci naszych. Do powinszowania tego
1 nam niech będzie wolno dodać życzenie, aby Pan Bóg 
pozwolił księdzu Szambelanowi pracować w sprawach pu­
blicznych z równą jak podziśdzień gorliwością w jak naj­
dłuższe lata.

* Zwyczajne posiedzenie członków wydziału lekarskie­
go Towarzystwa Przyjaciół Nauk odbędzie się dziś w piątek
2 czerwca o godz. 6 wieczorem w sali posiedzeń Towa­
rzystwa przy ulicy Wiktoryi nr. 26.

Dr. Teodor Dembińs ki.
* Wczoraj rano znaleziono pewną piekarkę w po­

mieszkaniu przy ulicy Rycerskićj z przerzniętćm gardłem. 
Jak wskazują drzwi zaryglowane i inne okoliczności, ko­
bieta ta popełniła samobójstwo. Przyczyny tego smutnego 
czynu nieznane dotychczas.

* Od naddyrekcyi poczty odbieramy następujące do­
niesienie z prośbą o umieszczenie:

Robotnicy, zatrudnieni przy zakładaniu telefonów 
państwowych są zobowiązani do noszenia czapki służbo-

wćj z numerem i do zaopatrzenia się w karty legitymacyj­
ne, na których jest podany ten sam numer, co na 
czapce.

Leży to w interesie publiczności, a wtedy jest bar­
dzo pożądanćm, aby celem uniknięcia nieporozumień, 
wstęp na górki i dachy domów tylko tym robotnikom te­
legraficznym był dozwolony, którzy noszą czapki służbowe 
i wylegitymują się kartami, wystawionemi przez urząd te­
legraficzny.

* Za staraniem księdza proboszcza Łabędzkiego od­
była się w zeszłym miesiącu pod przewodnictwem ks. dr. 
Lewickiego misya w Tnlcach. Na misyą przybył JWny 
ksiądz Biskup dr. Likowski, który wybierzmował około 
500 osób. Serdecznem nad wyraz było przyjęcie, jakie 
zgotowali parafianie tuleecy JWmu ks. Biskupowi. Na 
granicy Tulec i Spławia przyjmowało Dostojnika kościel­
nego 50 jeźdźców na koniach, którzy stanowili honorową 
eskortę na miejsce samo. Parafianie wystawili kilka bram 
tryumfalnych na przyjęcie swego Pasterza, a przy bramie 
cmentarza, kiedy JWny ks. Biskup wysiadł z powozu, 
szereg dziewczynek rzucał kwiaty na jego drogę, jedna 
z nich zaś wygłosiła piękny wiersz na Jego powitanie.

* Losy do pierwszćj klasy 189 loteryi prnskićj 
poczęto wydawać zeszłego poniedziałku dnia 29 maja. 
Odnowienie losów do tćj klasy winno nastąpić najpóźnićj 
w dniu 12 czerwca do godziny 6 wieczorem.

* Rewizyą miar i wag w I rewirze policyjnym roz­
poczęto w poniedziałek, a ukończono w środę.

* Teatr polski w Krotoszynie. W sobotę obraz 
historyczny przez Załęgę: „Kiliński.“

W niedzielę operetka; „Bettina“ czyli ” „Dziewczę 
szczęścia.“

* Teatr polski w Lesznie. We wtorek dramat 
Mellerowćj: „Przeor Paulinów.“

W środę komedya uwieńczona nagrodą na konkursie 
warszawskim: „Kraj.“

* We wtorek widziano w Międzyrzeczu^w samo po­
łudnie. a następnie o godzinie 3 po polndniu w Gnie­
źnie unoszący się ponad temi miastami balon wojskowy. 
O dalszych losach tego okrętu nadpowietrznego dotych­
czas nic nie donoszą.

* Bydgoszcz, 30 maja. (Ostrzeżenie.) Kilku wy­
borców polskich z obrębu Potulickich posiadłości przyniosło 
mi dzisiaj nr. 20 „Gazety Robetniczćj“ z 20 b. m. z na- 
stępującem objaśnieniem:

„Takich gazet złych nadesłał w sobotę 27 b. m. 
nsejakiś Boss, czy Bogs (adres był niemiecki i nazwisko 
cdsełającego też podane) do żony rezerwisty pewnego we 
wsi naszej, który właśnie w tę samą sobotę wyjeżdżał 
na ćwiczenia wojskowe i nie miał czasu do przejrzenia 
sobie dokładnie przesyłki, ale tyle poznał, że to figiel 
socyalistów bydgoskich. Oburzył się i kazał całą pakę 
oddać sołtysowi do zniszczenia. Jeden numer pozostały 
przynosimy na okaz.“

Numer 20 „Gaz. Rob.“ przeczytałem i przekona­
łem się, że z gazety tćj czerpie „Orędownik“ motywa do 
całych swych artykułów, do gróźb, rzucanych w twarz 
duchowieństwu, ale że „Orędownik“ jest niebezpieczniej­
szym dla żywota polskiego, aniżeli sam oryginał tćj „Ga­
zety Robot.“

Gdyby nie pisma, które do dziś dla pozoru i inte­
resu nie eheą się przyznać publicznie, że już dawno nie 
ma w nich ani charakteru rzymsko-katolickiego, ani pol­
skiego uczciwego, „Gazeta Robot.“ nie zyskałaby przy 
wyborach ani jednego głosu naszego. Dalćj sądzę, że 
gdyby nie delikatność dla pokrzyw politycznych, a po­
krzywę, byle śmiało od korzenia zaczynając, można bez 
rękawiczek gołą ręką brać i wyrzucać, nie poparzywszy 
się, tobyśmy sobie dali radę z „Gazetami Robotniczemi“ 
i „Orędownikiem“ tu u nas w, powiecie nawet w Bydgo­
skim najbardzićj socyalizmem owianym, a jeszcze rychlćj 
w Księstwie calem. Potrzeba tylko rozsądku, odwagi 
i pamięci, że każde ustępstwo dla rewolueyi jest jćj fory- 
towaniem. Koniecznem też jest wydawanie kart wstępu 
na zebrania polskie. — „Gazety Rob,“ nie dołączam, 
myślę, że ją macie. — Polacy Bydgoscy nie dawajcie 
głosu socyaliście Janiszewskiemu, bo to socyalista i Nie­
miec. — Bogs szewc jest dowódzcą socyalistów bydgoskich, 
którzy u restauratora p. Zindlera mają swą salę i tam 
narady odbywają. Zindler, który ma za żonę żydówkę 
dawniejszą, czy może i teraz jeszcze, był na żebranin 
polskiem wyfcorezem Bydgoskiem 24 b. m.

* Bydgoszcz. Intermistyeznie zatrudniony komisarz 
obwodowy fechulte w Żołędowie został obecnie definity­
wnie ustanowionym. — W Siennie pod Kotomierzem za­
kupiła komisya remontowa we wtor.-k z 58 spędzonych 
koni 16.

* Ks. prób. Haehling (Missionspfarrer) z Garlelegen 
uprosił polskiego kapłana dla polskiego indu, aby w cza­
sie od 3 aż do 12 czerwca słuchał spowiedzi św. i wygła­
szał kazania. Dnia czwartego będzie ks. Biskup z Pa­
derbornu udzielał aktu Bierzmowania w Oebisfelde a 11 
czerwca w' Gardelegen. Misya będzie się odbywała w 
Oebisfelde, Triangel, Gardelegen i okolicy.

t Melania Czarlińska, zakonnica w zgromadzeniu 
Sióstr Najśw. Serca Jćzusowego (Sacrć Coenr), zakoń­
czyła we wtorek życie we Lwowie, licząc lat 59. 
Zmarła pochodziła z Prus Królewskich i była siostrą pre­
zesa Koła polskiego w Berlinie, p. Leona Czarlińskiego. 
Gdy w roku 1873 rząd pruski podczas kulturkampfu wy­
pędził PP. Sercanki, jako zakon „pokrewny z Jezuitami,“ 
wówczas ś. p, M. Czarlińska ze zniesionego domu poznań­
skiego przybyła do Lwowa. R. i. p.

* Dyrekcyą powszechnćj wystawy krajowćj we Lwo­
wie r. 1894 zawiadamia interesowanych, że na czas trwa­
nia wystawy w r. 1894 oddane będą w przedsiębiorstwo: 
a) dwie restanracye pierwszorzędne, b) dwie restanracye 
drugorzędne, c) dwie cukiernie, d) jedna kawiarnia, e) 
jedna mleczarnia, f) trzy kioski z wodą sodową, g) jedna 
garderoba, h) dwa kioski z piernikami, i) prawo anonso­
wania na placu wystawy (na tablicach i kilkudziesięciu 
kioskach).

Reflektanci zechcą się zgłosić drogą ofert do dyre- 
kcyi wystawy (ul. Jagiellońska 15) najdalćj d o 18 
czerwca b. r.

Warunki są do przejrzenia w biurze dyrekcyi od 
godziny 11 do 1 rano.

Oferty co do innych nasuwających się przedsię­
biorstw a nie wymienionych powyżćj — przyjmowane ró­
wnież będą do tego samego terminu.

Dyrektor wystawy : Sekretarz wystawy :
Marchwicki. Jan K. Zieliński.
* Pochwalski otrzymał, jakj donosi „Figaro,“ me­

dal drugićj klasy za dwa portrety: Wł. Dzieduszyckiego 
i p. Bnszyńskiego. Przewodniczącym jury był malarz 
Lefebvre. Uchwalono tym razem nie przyznać nikomu 
medalu pierwszćj kiesy, to też odznaczenie p. Pochwal- 
skiego jest tćm zaszczytniejsze. Z cudzoziemców on sam 
jeden otrzymał medal. Szczerze cieszymy się i winszu­
jemy naszemu rodakowi tak znakomitego i zasłużonego p<

* Do Warszawy sprowadzono znowu trupę aktorów
rosyjskich i to i rządowego małego teatru z Moskwy, a 
prasa polska zmuszona Jak po inne la-ta, drukować
sprawozdania z tych przedstaT^ń- Dotychczas przedsta­
wiono dwie komedye A. M. Ostro Jakiego. Autor, o ile 
z tych recenzyi polskich wnioskować moz?3) d3je w tyc^ 
utworach dobitną charakterystykę swych jiomków 
przedstawia tam nrzędników-złodziei, oficerów wyrzuconych! 
z pułku za różne niehonorowe przekroczenia itp., ja.k 
czyni w pierwszej sztuce „Wilki i owce“. — Druga 
sztuka „Swoi, to się pogodzimy“, to satyra na kupiectwo 
moskiewskie. Można ją zatytułować tćż inaczej: „Kto 
pod kim dołki kopie sam w nie wpada“, taki bowiem ko­
niec spotyka Samsona Siłycza Bolszowa, kupca moskie­
wskiego, który, słuchając niecnych podszeptów Sysoja 
Psoicza Ryspołożeńskiego, urzędnika sądowego, wypędzo­
nego ze służby za pijaństwo i wykradzenie i zniszczenie 
dokumentu urzędowego, postanawia urządzić bankructwo 
podstępne i za to dostaje się do „jamy“. Z więzienia 
nie chce go wykupić wspólnik jego podstępu, Łazarz Eli- 
zarycz Podhaluzin, dawniej subjekt, a następnie nabywca 
domu i sklepu, oraz mąż jego córki, Lipoczki Samsonówny. 
Niedosyć na tćm, powiada mn nadto, iż był głupi, nie 
zabezpieczywszy się kontr-rewersem. Oto literatura dra­
matyczna rosyjska! Aleć inną być nie może, skoro spo­
łeczeństwo nie jest inne.

* Kalendarz. Jutro w sobotę dnia 3 czerwca 
św. Erazma m. i Pauli m.

Wschód słońca o godzinie 3 minut 43. Zachód o go­
dzinie 8 minut 13

Przy&yil do Pozuaisia.
Poznań, 2 czerwca.

LUZIŃSKIEGO HOTEL FRANCUZKI. Zawiejski 
z żoną z Krakowa, Swinarski z Obry, Niessen 
z Poznania, 8ikorski z Retkowa, Wojciechowski 
z Szamotuł, Wanstein z bratem z Warszawy.

KAMIEŃSKIEGO HOTEL VICTORIA. Hr. Wodzicki 
z żoną z Król. Polskiego, hr. Wodzicki z Warszawy, 
Dziembowski z Palędzia, Wolnicki z Dobrojewa, 
Steinitz i Sacbse z Wrocławia, Tischler i Neumann 
z Berlina, Salcwedel z Czerniejewa.

Gospodarstwo, handel i przemysł.
(K) Poznań, 2 czerwca. — (Sprawozdanie gieł dow e.)
Stan powietrza: pochmurno.
Okowita: stalćj.
Cena wypowiedz. —,—, Wypowiedziano —,—, W miejscu 

(bez beczki) tow. opodat. 50-ta 65 80 m.. 70-ta 36,10 m., czerwiec 
50-ta 65,80, 70-ta 36,10, m., maj 60-ta —m., 70-ta —m-

(Sprawozdanle urzędowe).
Okowita (z beczką) za 100 litr. 10,000% Tralles.- 

Wypowiedziano —,— litrów. Cena wypowiedziana —,— mrk. 
w miejsen bez beczki 50-ta 65,80 m., 70-ta 36,10 m., kwiecień 
50-ta —m.. 70-ta —mrk. 

Ceny targowe w Poznaniu
d. 2 czerwca 1893.

TOWAR

piękny średni pośledni

Pszenica .... . . 100 kilog. 15 60 15 20 1480 —

Żyto ........................... - 13 60 13 40 13 20 — —
Jęczmień .... 14 20 12 90 — — — —

15 — 14 60 — — — —
Groch wrzący . . — — — — — — —

w na paszę . . — — — — — —
Kartofle .... — — — — — — — —
Wyka .... — — — — — — — —
Rzepik ..... — — — — — — —
Łubin żółty . . . — — — — — — — —

. niebieski . . — — — — — — — -
Bydgoszcz, 1 czerwca 1893.

Pszenica 144—152 mk. najlepsza ponad notowanie.
Zyto według jakości 124—134 mrk.
Jęczmień według jakości 125—130 mrk., dla bro­

warów 131—136.
Owies 140 —145 m.
Groch na paszę 125—130 m., wrzący 150—160 m.
Okowita 35,50 m.
Hamburg, 1 czerwca. — Okowita niezm., za czerwiec- 

lipiec 25— żąd., lipiec-sierpień 25 - żąd., sierpień-wrzesień 26% 
> ąd., wrzesień-pażdziernik 26— żąd. — Kawa good average 
Santos za czerwiec 77%, za wrzesień 76%, za grudzień 76%, 
za marzec 74%. Usposobienie: stale. Obrót 3500 miechów.

Magdeburg, 1 czerwca. —Cukier ziamigty excl. work. 
92% —, cukier ziam. excl. 88% 18.15, cnk. ziar. excl. 
76% Rendem. —. Dragi produkt exc., 76% Rendcm. 15,65. 
Usposobienie: spok. ff. Rafinada chlebowa —, f. Rafinada 
chlebowa II —mielona refln. s beczką —miel. Melis I 
z beczką —. Spok. -- Cukier surowy I. Produkt transita 
fr. statek Hamburg za czerwiec 18,25— płc., 18,27% żąd., 
lipiec 18,50— pł., 18,52% żąd., sierpień 18,62% płac., 18,65— 
wrzesień 17,00— płac., 16,90— żąd. Stale. Obrót tygodniowy 
w cukrze surowym —ctr.

(Nad.esłan.0.)
Fabryka jedwabi fi. Oenneberga (c. k. dost. nadw.) 

w Znryehn rozsyła wprost do osób prywatnych: czarne, 
białe i kolorowe materye jedwabne począwszy od 75 fen. do 
M. 18,65 za metr — gładkie, w paski, w kratkę, w deseń, da­
maszki etc. (około 240 różnych gatunków w 2000 różnych kolo­
rach, deseniach etc.) fr. i oclone. Próbki odwr. pocztą. (491)

FABRYKA
papierosów i tureckich tytuni
(»83)

I. F. J. KORENDZKNSHI W DREŹNIE,
Zwraca Szanownym Amatorom łaskawą uwagę na swoje papie­
rosy i tureckie tytunie, które w wszystkich główniejszych odno

śnych handlach są do nabycia. Ceny nader umiarkowane.

Telegram giełdowy.
Serlla, 2 czerwca 1893 roku. (Kursa końcowe.) 

Kurs z dnia 
Pszenica wzmóc, 
na czerwiec-lipiec 
na wrzes.-pażdz.
Żyto wzmóc, 
ua czerwiec-lipiec 
na wrzes.-paźdz.
Olój rzep. spok. 
na czerwiec . 
na wrzes.-paźdz.
Okowita słabo, 
eksportowa . 
na czerwiec . 
na czerw.-iipiec 
na lipiec-sierpień 
na sierp.-wrzesień 
na wrzes.-paźdz. 
spożywcza. .
Owies
na czerwiec-lipie<
Wypowiedziano: 
żyta węcpli . 
okowity kw. ekp.

» » epoż
Szeieein, 2 czerwca 1893 roku. (Kuna końcowe.) 

Kun z dnia 
Pszenica słabo.

1 2 31
Niem.8%poż.pań. 86 75

160 75 159 25 Consol. 4% . . 107 10
164 25 163 — Consol. 3’/i% • ICO 50

Pozn. 4% 1. zast. 102 60
149 75 150 — Pozn. 3%%l.zas. 97 -
163 50 153 50 Pozn. listy rent. 103 20

Poznań, oblig. . 96 f O
48 - 48 25 Austr. banknoty 165 60
49 60 49 40 Austr. renta srbr. 80 40

Ros. banknoty . 214 -
38 10 38 20 Ros.ligty zastaw. 102 10
36 80 36 70 Pols. 6% lis. zas. 65 90
36 80 36 70 Pols. Iikw.lis.za8. 64 50
37 30 37 20 Węg.4%rentazł. 95 80
37 80 37 70 Węg.4% „ kor. 92 60
37 40 37 30 Austr. kred, akcye 175 50
— — — — Lombardy . . . 46 10

Disconto com. 184 70
164 50 166 -

Usposobienie:
10850 4800 bardzo stale.

180,008 120,096
0,000

1
86 86

97 20 
103 20 
96 60 

165 65 
80 50 
14 35 

102 - 
66 25 
65 75 
96 10 
92 70 

177 40 
45 60 

187 -

na wrzes.-pażdz. 
Żyto niezm. 
na czerwiec- 
na wrzes.-paźdz.

1 2

156 - 156 -
161 - 160 50

142 - 142 -
148 - 148 50

Okowita niezm.
w miej sen eksport, 
na czerwiec . . 
na sierp .-wrzes.

Petroleum

36 60 
36 50 
36 50

36 60 
85 60 
36 60



Dnia dzisiejszego o godzinie 10y2 przed południem zakończył życie po długich i ciężkich cierpieniach, opatrzony śś. Sakramentami, ś. p.

lir. Edward Łodzią Poniński.
Eksportacya odbędzie się w niedzielę o godzinie 5’/2, pogrzeb nazajutrz o godzinie 10y2- k (1843)

Ciężko strapione dzieci, wnuki i rodzina.
Września,--dnia 1-go czerwca 1893,

Harienbad.
i DOicfflrti

praktykuje w obecnym sezonie, jak od
lat dwudziestu. (1055)

DZIEWIĘĆ USŁUG
do Najśw. Serca Jezusowego

podług bł. Małgorzaty Maryi Alakok.
Wraz z wielu Modlitwami i Nabożeństwami do Najśw. Serca 
P. Jezusa przez X. Ił. Cena 25 fen., z przesyłką 30 fen.

Poleca i odwrotną pocztą wysyła

Drukarnia Kuryera Poznańskiego.

.Kommet zu mir Alle, die ihr mit 
Mühe und Last beladen seid; Ich 
will euch erquicken.“ Bv. Matt, 11,28.

„Wer zu mir kommt, den werde 
ich nicht verstossen.“ Ev. Joh. 6, 37.

„Denn so sehr hat Gott die Welt 
geliebt, dass er seinen eingebomen 
Sohn hingab, damit jeder der an ihn 
glaubt, nicht verloren gehe, sondern 
das ewige Leben habe.“ Dies sind 
Christi Worte. Lies das Neue Te­
stament übersetzt von Dr. van Ess.

W y s z e d ł
zeszyt

ilustrowanej
S. Sikorskiego,

zawierający artykuły od „Bottiger Karol Wilhelm“ do „Bradford“ 
z liczneioi rycinami w tekście.

Co dwa tygodnie wychodzi zeszyt.
Cena każdejo zeszyta i V. Ki FomisHem 1 mł. 80 fu.

z przesyłką pocztową 2 m. 10 fen.

.reBumeratoiw 1
reśp. 1 mrk. 80 fen.

Opłacający od razu należytość za rok cały, czyli za 24 ze­
szyty, nie ponoszą kosztów przesyłki.
Redakcya i Administracya: Warszawa, ul. Chmielna 9.

fi

fi

fi

Si
fi

fi

KIbM, iloto, srebro, iraialj i torsie K
polecają y

Bracia Kwiatkowscy fi
- .Tul)i lersey — fiw Wrocławiu fi

Sprzedaż iotaota!
W poniedziałek, dnia 5. 

czerwca r. b. o godzinie 10-tej 
przed połud. sprzedawać będę drogą 
publicznej licytacyi za gotówkę
w remizach spedytora kolejowe­
go Bicka ul. Garbarska 2 zupeł­
nie nowe pianino.

Kościan, dnia 30 maja 1893.

komornik sądowy.

Poszukuje się 0834)

Ohlauerstr. 87.
Sztućce srebrne w dysfyngowanem wykonaniu, jj]

IBSReperacye i t. d. jak najtaniej,

Dzia 30 maja r. b. przeniosła się do wiecznśj 
chwały, w domu Pan Najświętszego Serca Jezuso­
wego we Lwowie, towarzyszka zakonu ś. p.

Melania Czarlińska.
Donosząc o tem prosi krewnych i znajomych 

o pobożną pamięć (1840)
matka i rodzeństwo.

Brąchnówko, dnia 1 czerwca 1893.

(w górach Kłodzkich. — Stacya kolei Wrocław-Międzybórz (Mittel walde).
Bardzo łagodny klimat górski (370 m. ponad Bałtykiem). Uro­

cze położenie.
Zdroje żelaziste: do picia i kąpieli. Źródło Emilii zawiera, po­

dług ostatniój analizy tajn. radzcy rejenc. Prof. Dr. Polecka, 5 etgr. że­
laza na litr wody; należy zatem do najsilniejszych źródeł żelazistych 
w Szlązku.

Kąpiele boro,winowe: (Moorbäder) z borowin żelazistych, kopanych 
z obfitego miejscowego pokładu, które zdaniem Prof. Dnflosa, zbliżają się 
składem swoim do borowin marienbadzklch. — Nowo urządzony 
basen i tnsze

Knracye: serwatkowe, mleczne i kefirowe.
Leczenie się w L. wskazane: przy wszelkiego rodzaju niedokrwi­

stości i złym składzie krwi, przy chorobach kobieeych, przy cierpie­
niach nerwowych i reumatycznych.

Koncerta 2 razy dziennie, reuniony co sobotę i raz po raz przed­
stawienia teatralne. (1552)

Sezon od 1-go maja do 15-go października. — Bliższych szczegółów 
i prospektów udziela na żądanie bezpłatnie i franko.

Zarząd kąpielowy.

Szanownych Członków
Towarz. Przyjaciół Nauk Poznańskiego

upraszamy w myśl rozesłanego okólnika, dotyczącego zbiorowej fotografii 
ku uczczeniu 60-lt tniéj pracy na polu literako-uaukowem

Jaśnie Wielm. Hr. Aupsta Cieszkowskiego,
aby się zechcieli jak najprędzój pofatygować do naszego zakładu celem 
zdjęcia fotografii.

RIVOLI & SP.ZAKŁAD ARTYSTYCZNO - FOTOGRAFICZNY,
Poznań, ulica Berlińska 4.

służącej
na wieś od 1 lipca r. b. znającćj się 
doskonale na praniu, prasowaniu, 
szyciu maszynowem i krawiecczyznie. 
Tylko długoletnie i dobre świadectwa 
będą uwzględnione — a takowe w ko­
piach nadesłane być muszą poste 
resiante Ostrów Nr. 100.

Panienka
z dobrem wychowaniem i wykształce­
niem poszukuje ulokowania jako to­
warzyszka pani w polsko-katolickim 
domu. Łask, oferty przyjmie Eks- 
pedycya Kuryera Poznańskiego 
sub Ł. B. 1835.

Koku 1888 założony

Dziś o godzinie 5. po południu zasnął w Bogu po 
długich i ciężkich cierpieniach, zaopatrzony św. Sa­
kramentami najukochańszy nasz mąż, ojciec i dziadek ś. p.

Józef Janowski
o czem donoszą w ciężkim smutku pogrążeni

żona, dzieci i wnuki.
Bydgoszcz, 31 maja 1893. (1839)
Pogrzeb odbędzie się w niedzielę dnia 4 czer­

wca o godz. 5 po obiedzie. Nabożeństwo żałobne 
w poniedziałek o godzinie 9 w kościele farnym.

Jedyny polski

skład hurtowny
K. Ignatowicz,

Poznań, ulica Kozia 21, I. p.
poleca po cenach fabrycznych (1420)

Towary krótkie, białe, galanteryjne
“i x"7-ełra.iaixe.

PABEYKA BBLIZire.
Firmom znanym udzielam 3 miesięcznego kredytu.

Wielebnemu Duchowieństwu i Szanownym Dozorom kościel­
nym polecam się do wykonywania (1578)

wszelkich robót pozłotniczych
I jako to całkowitych wnętrzy kościelnych. Robota sumienna. Ceńy 
1 umiarkowane. Specyalność: oprawa i handel obrazów oraz 

rozmaitych sprzętów kościelnych.

T. Maciejewski, pozłotnik,
uj Poznań, Podgórna ulica 10, obok Hotelu Francuzkiego.
HsasasasasuasasasasasB;

Kazimierz Frąckowiak
PRACOWNIA POZŁOTNICZA I MALARSKA,

Wrocławska ulica nr. 14, II piętro,
poleca się do wykonywania wszelkich prac tego rodzaju. (1664)

Wykonuje nowe oraz odnawia stare ołtarze, ambony, chrzcielnice, 
ołtarzyki do noszenia, krzyże, latarki, kieree, sztaby dla bractw i cechów, 
zasłonki, figury kolorowe, ramy obrazowe, lustrowe, meble salonowe
i wszelką rzeźbę.

Odnawianie nagrobków, tarczy zegarowych, firm i t. d.
Ramy obrazowe własnego wyrobu piękne, trwałe i tanie.
Wykonanie gustowne. Ceny nizkie.

liczący 29 lat, katolik, żonaty, m 
wiący po polsku i po niemiecku, b 
dący 12 lat przy gospodarstwie, p
szukuje zaraz stanowiska pc
skromnemi warunkami. Oferty z ozm 
czeniem wysokości pensyi upras: 
się sub F. H. 1794 do Ekspedycj 
Kuryera Poznańskiego.

M. Nowicki & Grunasiel
Poznań, Jezuicka ulica nr. 1.

poleca okna kościelne w ołów oprawne w rozmaitych de­
seniach. okna malowane artystycznie wykonane 
pod gwarancyą trwałości kolorów’, baldachimy, 
chorągwie, krzyże procesyonalne metalowe, lichtarze ołta­
rzyki do noszenia, obrazy w ołtarze, drogi krzyżowe 
kieree, latarki do ehorych, laski marszałkowskie,‘figury 
Chrystusa na Boże męki, lignry z gipsu, drzewa, terra- 
cotty, wielki wybór krzyży I obrazów pokojowych.

Oprawa obrazów — ceny umiarkowane. (.645)

B. Kalinowski,
| ©kład garderoby męzkiój 

Poznań, ul. Jezuicka nr. 1,
poleca na porę wiosenno-Iatową wielki wy­
bór materyl krajowych i zagranicznych.
Zamówienia wykonują się podług nająpwszych żurnali, 
spiesznie i pod gwarancyą dobrego leżenia. (1523)

Przewłelebn. Duchowieństwu polecam rewerendy 
1 płaszcze znane jako dobrego i wygodnego kroju.

Skora i rzetelna usługa. — Ceny umiarkowane.

Nauczycielka
z pątentem rządowym pruskim, po­
siadająca najlepsze zaświadczenia 
z długolętniój praktyki w arystokra­
tycznych domach na Pi dołu, w Gali­
cji i Królestwie, znająca dokładnie 
muzykę, śpiew salonowy, języki 
francuzki, niemiecki, polski, roboty 
ręczne, poszukuje miejsca od 10 go 
lipca b. r. w Księstwie Poznańskiem 
lub Prusach Zachodnich. Pensya 
1200 marek. Zgłoszenia nadesłać 
proszę do Ekspedycyi Kuryera Po­
znańskiego pod lit. M. P. 1768.

Przewielebnemu Duchowieństwu
poleca się do wykonywania wszelkich prac 

kościelno-artystycznych

Roman Lisiecki, malarz,
Poznań. Śty Marcin 14.

*7o3'812 i

Solanki Sto-Marcińskie w Kołobrzegu
Najsilniejsze solanki Kołobrzeskie ze źródła Zillenberg.

Kąpiele solankowe, solankowo-borowinowe i parowe, różne natryski. 
Nowo zbudowane podług najnowszych doświadczeń. Lekarzem dyrygują­
cym jest fizyk powiatowy, Radzca zdrowia Dr. Raabe. Dom mieszkalny, 
pensya także dla, dzieci bez towarzystwa dorosłych. Prospekty gratis. ’ 

Zarząd solanek Sto-Marćlńsklch.
(1761) _______ Schramm,

;;,z,nh-^i_r>rnirirni.gnrTP,ra. Poznańskiego-

Dla mego niedawno w 
tow. kolonialnych, żel 
wyuczonego syna, po 

dla dalszego kształcenia się 
od 1 czerwca r. b. za skromu 
nagrodzeniem.

Fryderyk Glatz, kupi
Szombierki p. Bytomiem ( 

bierky p. Beuthen O/Scł

Ogród w Szelągu.
Co niedzielę latem

koncert poranny.
godz. 6. Wstęp 10 fen.Początek
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